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24 godziny
PARYŻ. 28.7. Przed otwarciem Kon 

ferencji Pokojowej spotkali się w P a ­
łacu Luksemburskim zastępcy czte­
rech ministrów zagranicznych dla o- 
mówienia sprawy przygotowań do o t­
warcia historycznego Zgromadzenia 
21 narodów. Zadaniem ich jest ustale­
nie metody obrad i przegląd postępów 
prac komisji rzeczoznawców, powoła 
nej przez ministrów spraw zagranicz­
nych Wielkiej Czwórki. Za interesowna 
nie wzbudza pytanie, czy konferencja 
przyjmie uchwały 4 ministrów, czy  
też mniejsze narody będą mogły wpty  
wać na ostateczne kształtowanie trak 
tatów pokojowych.

Symbolem konferencji jest mały 
biały gołąbek z  zieloną gałązką oliw­
ną — na oznakach wydanych delega- 
'om i innym uczestnikom konferencji.

Przedsięwzięto wszelkie środki bez 
Dieczeństwa, tak, źe nikt nieupoważ­

niony nie ma wstępu do Pałacu. 
W jazd przed Pałac jest tak wąski, że 
pomieścić się może tylko jeden samo­
chód i zajeżdżają one pojedynczo, kon 
trolowane przez 3 policjantów. Sesje 
plenarne odbywać się będą w sali Iz­
by Senackiej. Sala ta, stanowiąca ro 
dzaj amfiteatru z dwiema galeriami, 
pozbawiona jest okien. Światło prze­
dostaje się przez dach.

W szystkie przygotowania zakończo 
no w sobotę po południu. Zainstalowa 
no szereg głośników, przez które 
transmitowane będą przemówienia na 
cały gmach. Najspokojniejszym miej­
scem jest studio radiowe, na którego 
budowę Francja wydała 40 tysięcy 
funtów szterlingów. Ministrowie będą 
mogli tutaj opracowywać swoje prze­
mówienia.

W ielk i ru ch  w P aryżu
PARYŻ, 28.7. Nazwiska członków  dele­

gacji radzieckiej, wręczone przez radziec­
kiego m in istra  spraw  zagranicznych Wie- 
czesława M ołotowa i jego zastępcę An" 
drzeja W yszyńskiego, zostały podane do 
w iadom ości w pią tek  wieczór. P rzybył 
ju t  do P aryża am basador radziecki w 
L ondynie F iodor Gusiew.

J u i  na 48 godzin przed o tw arciem  kon

Ubolewanie i zadowolenie
Jak  podaliśm y we wczorajszym  nuiue" 

rze „Gazety L ubelsk iej" b ry ty jsk i m in i­
ster spraw  zagranicznych E rnest Bivin 
nie pojedzie do P aryża na konferencję 
pokojową z pow odu złego stanu zdr iwia. 
Na czele delegacji b ry ty jsk ie j s tanął p re­
m ier Clem ent Attlee. O ficjalny komuni" 
kat stw ierdza, że „m inister spra w zagra­
nicznych cierpi na Wiedyspozycję i le k a­
rze zalecili m u co najm niej tygodniow y 
absolutny w ypoczynek". K om unikat doda 
je, że podczas pobytu prem iera  Attlee w 
Paryżu zastępow ać go będzie m inister 
lord H erbert Morrisom.

Nie w ydano jeszcze diagnozy co do cho 
roby Bevma, ale ta  jedną z przyczyn u- 
w ażają przepracow anie. O statni raz  wy" 
stępował on publicznie w ezw aitek  w 
czasie debarty w Izbie Gmin. W  czasie o ' 
statm ego roku  m in ister Bevin m :ał ty l­
ko dwa k ró tk ie  urlopy, k tó re  spędził w 
\ngtti.

Rzecznik m in isterstw a spraw  zagrani* 
eznych poinform ow ał, ie  Bevin przez ca ' 
ty rok  pracow ał po 14 godzin dziennie. 
Nie ulega wątpliw ości, łe  niedyspozycja 
jest zw iązana z przepracow aniem . W  c i1' 
gu tego roku  Bevin uczestniczył w rok o 
w aniach ONZ i w rozm ow ach paryskich. 
W rócił do L ondynu w połowie tego mie
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siąca po czterech tygodniach wytężonej 
pracy.

WASZYNGTON, 28.7, (PAP). P rezydent 
T rum an i sek re tarz  stanu Jam es Byrnss, 
dowiedziawszy się o niem ożności w yjaz­
du brytyjskiego m inistra spraw  zagran i­
cznych Bevina na konferencję paryską, 
w yrazili swe ubolewanie. Jednocześnie o" 
kazali zadow olenie z w yjazdu prem iera 
Attlee do Paryża.

ferencji pokojowej przez francuskiego 
premiera i ministra spraw zagranicznych 
Georges B idauh większość delegatów
przybyła do Paryża. W  pią tek  wieczór 
przybyła delegacja b razy lijska z brazy­
lijsk im  m in istrem  spraw  zagranicznych 
Neves de F on tours na czele. Inn i dede" 
gaci są ju i  w  drodze do stolicy F ran cji. 
A ustralijski m in iste r spraw  zagranic* ' 
nych d r H erbert E vatt i p rem ier kana­
dyjski M ackenzie King przybędą specjal­
nym  pociągiem w niedzielę. P rem ier grec 
ki K onstanty T saldaris opuścił Ateny sa" 
m olotem  w niedzielę.

Pierwszymi zadaniem  konferencji w p o ­
niedziałek będzie opracow anie przepisów  
postępow ania. P an u je  ogólne przekona" 
n ie w kołach zbliżonych do konferencji, 
że m etody postępow ania, zaproponow a' 
ne n a  ostatn iej konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych zostaną przyjęte w 
kom isjach i że w głosow aniu w spraw ach 
postępow ania będzie obow iązyw ała zwy­
k ła większość, a  w opraw ach zasadni­
czych większość 2/3 głosów.

Byrnes: „Jesteśmy na drodze 
do pokoju“ !

WASZYNGTON. 28.7. James Byr 
nes, sekretarz stanu w Stanach Zjed 
noczonych oświadczył, że Ameryka 
jest przekonana, iż konferencja pa­
ryska zapoczątkuje wysiłki budowy 
pokoju:

„Po miesiącach wytrwałych wysił-
-oOo-

ków -— oświadczył minister Byrnes— 
mogę wyrazić przekonanie, że jesteś­
my na drodze do pokoju.

Przemówienie ministra Bymesa od 
czytał przez radio senator Tom Con- 
nal!y, przewodniczący seraak ej ko­
misji spraw zagranicznych.

„Każde państwo, wielkie czy małe»».“
WASZYNGTON, 28.7. (PAP). Amery­

kański sekretarz stanu Byrnes stw ierdził 
n a  konferencji prasow ej przed wyjazdem 
do P aryża n a  konfrencję pokojow ą, ie  
S tany Zjednoczone będą popierały za­
sadę, iż każde państw o, w ielkie czy małe, 
będzie mogło przedstaw ić swój pogląd

Oświadczenie
sekretariatu ONZ

NOWY JORK, 26.7. (PA P). Sekffctaj.-iax 
Organizacji Narodów Zjednoczonych podał 
do wiadomości co następuje: Sekretariat 
generalny nie uważa aby oświadczenie e- 
gipskie stanowiło oficjalne żądania umiesz­
czenia kwestii palestyńskie] rw tymczaso­
wym porządku obrad najbliższej sesji Ge­
neralnego Zgromadzenia",

Byrnes dodał, ie  poruszy zagadnieniu 
traktatu pokojowego i  Austrią I Niemca­
mi na Informacyjnym posiedzeniu mini­
strów sprnw zagranicznych 4 mocarsKy, 
które odbędzie się w czasie konferencji 
pokojowej. P odkreślił on, że spraw a ta 
nie będzie pornszana w czasie obrad sa* 
mej konfereneji. W  locie do P aryża Byr- 
nesowi będą tow arzyszyli: am erykańsk i 
zastępca sekre tarza  siarni do spraw  josp-o 
darczych W illiam  Clayton i doradoa D tf 
parlam entu  S tanu Ben Cohen.

•  • *

S ekretarz stanu  USA, Byrnes, odleciał 
do P aryża w sobotę o  godzinie 17 miu. 21. 
P rzed w yjazdem  m inister Byrnes rtożył 
oświadczenie, v k tórym  zapewnił, że 
„NIGDY WIĘCEJ AMERYKA NIE PO­
WRÓCI DO POLITYKI ODOSOBNIĘ" 

|NIA“.

Z ostatniej 
chwili

i t
w Por­
tugalii

LIZBONA, 28.7. (Obsł. wł.). Jak  dono­
szą korespondenci w Portugalii w prow a­
dzono k a rtk i żywnościowe. Reglamenta* 
cji p o d le g a ć  będzie chleb i m ąka.

Flandin — 5 lal
PARYŻ, 28.7. B. premier i m inister 

spraw  zagranicznych rządu Vichy Pierre 
Etienne Flandin został skazany przez n a j 
wyższy sąd francuski na pozh iw ien ie  
praw obywatelskich na okres 6 la t. Sąd 
oświadczył, i i  działalność F land iua  na 
stanowisku ministra spraw zagranicz­
nych rządu Vichy nie ujawniła w spółp ra 
cy s Niemcami.

Kiedy wojska brytyjskie
opuszczą Egipt?

KAIR, 28.7. (Obsł. wł.). Rokow aniu an‘ 
glo-egiipskie w spraw ie rew izji tra k ta tu  z 
r. 1836 „postąpiły  znacznie naprzód**. O* 
becnie toczy się dyskusja nad 3"n\a sp ra ­
wami: 1) natychm iastow ej ew akuacji 
w ojsk b ry ty jsk ich  z Egiptu , 2) konsly 
tucji d la  Egiptu 1 8) um ów  między oby­
dwom a państw am i na w ypadek wojny i 
na czas pokoju.

Rozruchy j f t Ł
N. D ELH I, 28.7. (Obsł. wł.). Z Indii 

donoszą, ie  w prow incji K aszm iru wy* 
buchty rozruchy głodowe. Podczas s ta r­
cia ludności m iejscow ej z po lic ją  112 o- 
sób odniosło rany.

D z ik ic h  
Ptaków46

BUKARESZT, 28.7. W  m ieicie C radea 
w ykryto  ta jn ą  organizację te rro rystycz­
ną pod nazw ą „Liga D zikich P taków ". W  
raporcie podano, ie  członkow ie tej or 
ganizacji rek ru tu ją  się przew ażnie spo- 
łró d  reakcyjnych  grup studenckich . Zaj­
mowali się oni drukow aniem  i rozdaw a 
ni cmi pam fietów  faszystow skich.

Zamach
na premiera Indonezji

LONDYN, 28.7. Agencja R eutera dono« 
,1 t  Batawii, ie  s przejeżdżającego sa­
m ochodu rzucono grana* do rezydencji 
prem iera republik i indonezyjsk iej d r  
S jab rira . S tra i tw ierdzi, i e  w sam ocho­
dzie znajdow ał się H olender.

D e z y n f e k c j a  
czyli „denazylikacja“

STUTTGART, 28.7. (PAP). W  W irtem ­
bergii pow ołano do iyo ia 103 try b u n a ły  
„denazyfikacyjne“ , k tó re  p racu ją  bardzo  
powoli. Do 10 lipca zdołano zbadać za­
ledwie 24B byłych członków  NSDAP, a 
tylko w W  wypadkach aapadł wyrok.
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Naprawiamy
ciężkie błędy

Znacsenla morsa d l i  narodu smrguni- 
cowuocgo w rautach niepodległego pań'
słwa nigdy ua przestrzeni naszych dzle' 
jńw nic chcieliśmy czy nie umieli nalciy- 
cie zrozum ieć i ocenić. Nasza polityka 
w okresie Polaki przedrozbiorowej nie 
uw ażała faktu posiadania dostępu do 
morza za czynnik gwarantujący nie tyl­
ko rozwój gospodarczy państwa, ale i 
jego byt niepodległy. Próby zmiany tej 
krótkowzrocznej polityki przez niektó­
rych naszych władców, jak np. Wlady* 
sław IV, albo zamykały się w bardzo 
ciasnych ramach,\a Ib o  kończyły się nie* 
powodzeniem, św iadom ość rządzącej Pol­
ską warstwy szlacheckiej była pod tym  
względem zupełnie ograniczona.

W Polsce przed wrześniowej, określo' 
nej geograficznie niekorzystnym dla na­
szego charakteru morskiego traktatem  
pokojowym , mieliśmy tylko wąski sk ra ­
wek wybrzeża morskiego, ■ jednym —  
przez nas wybudowanym —  portem w 
tidyni.

Dzisiaj, kiedy posiadamy 500 km wy­
brzeża morskiego s  portami takimi, jak 
Gdynia, Gdańsk i Szczecin, śmiało może­
my m ówić o sobie, żc jesteśm y narodem  
morskim. Jak wielką rolę odgrywa mo­
rze w życiu narodów, niech świadczą sło­
wa ministra inż. Kwiatkowskiego (w ypo- 
wiedziane ua Zjeździć Związku Gospo­
darczego Miast Morskich)?

„Morze kształci ludzi w pojęciaeh wicp  
koprzestrzcnnych, międzynarodowych, 
ono nagina charaktery ludzkie do wy 
trwałości, do walki s  przeciwnościami, 
do żywiołowego uporu, umocowanego je­
dnak na kęlw iey rozsądku, ono przy­
zwyczaja ludzi do cierpliwości, do decy­
zji, do uświadamiania sobie odpowie­
dzialności. Morze nie zna granic > 10" 
działów, zmusza zespoły ludzkie d» zdy­
scyplinowanej współpracy, « jednostkę 
do sam odzielnej inicjatywy"-

Morze uczy narody nie tylko posiada­
nia ale i użytkowania rzeczy posiadali ch, 
na morzu liczą się nic słowa, ale czyny, 
nie uczucia, lecz myśli, uie zapały, lecz 
w ytrwałość. Morze wychowuje narody, 
prow adzi je  do rozwoju gospodarczego 
i politycznego. Oto, Jakie możliwości o" 
twierają się przed nami dzisiaj, kiedy 
wywalczyliśmy sobie 500-kilometrowy pas 
wybrzeża dziś już, naprawdę, polskiego 
"n llyku ; dziś z całą słusznością śpiew ać 
>am wolno:

,,/ póki kropla jest w Bałtyku, 
Polskim morzem będziesz ty, — 
Bo o twe wody koralowe 
Płynęła krew i nasze łzy."

•leżeli ponadto uwzględnimy niesporne 
frikly, mówiące o wielkim wkładzie i wy­
siłku Rządu Jedności Nurodowcj w dzie­
dzinę umocnienia 1 rozbudowy naszego 
stanu posiadania nad Bałtykiem — zro­
zumiemy, żc mając szeroki oddech mo­
żemy siać się % narodu rolniczego naro' 
dem morsko-przemysłowym. „Możemy 
stać się pośrednikiem pomiędzy Północy 
i Południem". Możemy stać się takim na­
rodem tym bardziej, że odzyskaliśmy na­
sze uprzem ysłowione Ziemie Zachodnie, 
połączone z Bałtykiem gęstą siecią :lró;« 
komunikacyjnych.

Tegoroczne „Święto Morza“ jest jesz­
cze jednym  dowodem, że naród znaczenie 
morza dla państwa rozumie i że biedy 
naszej „polityki morskiej44 w przeszłości 
nigdy się już nie powtórzą. Błędy, które 
były jedną t  przyczyn naszej słabości e- 
konomicznej i braku możliwości rozwo­
dowych. Naprawa■ lyeh błędów otwiera 
nam drogę do wielkich źródeł dobrobytu 
\o w e j  Patoki, Patat wa Marskie**.

r Konferencja Pokojowa
(A PI) Konferencja pokojowa, k tó ra  zbie 

ra  się dziś, duda 29 iipca br. w Paryżu,
przygotow ana została przez długie i żmu­
dne obrady m inistrów  spraw  zagranicznych
Związku r.adzieokiego, Stanów Zjednoczo­
nych A. P., Anglii i  Francji. W ielokrotnie 
obradom ich przepowiadano niepowodzeń e.
Puszczono na ich tem at w św iat wiadomo- 
ścd, k tó re  trafia ły  do całej prasy  i do 
wizystkich rozgłośni radiowych — choć 
nic nie, m iały wspólnego z prawdą. P rzy­
pisywano ministrom wypowiedzi, których 
nigdy nie wypowiadali i wysuwano w ich 
imieniu żądania, których nigdy nie stawiali. 
W szystko to pozwalało orientować się, że 
są  tajemnicze siły, które pracują nad roz­
biciem obrad ministrów czterech mo­
carstw ,
KTÓRE ZA WSZELKĄ CENĘ CHCIAŁY- 

BV DOPROWADZIĆ DO ICH~NTEPO\vi> 

DZENIA

Nad wszystkimi tymi intrygam i i ciem­
nymi m achinacjami odniosła zwycięstwa 
mądrość mężów stanu i poczucie tej praw­
dy, że zmęczonej straszliwym i przeSyc a.- 
mi wojennymi ludzkości potrzebny jest

przede wszystkim pokój. Ale oprócz wszel­
kiego rodzaju intryg na drodze do porozu­
mienia trzeba było przezwyciężyć taJtt3 
wiele istotnych, obiektywnych trudności. 
Łatwo jest pojąć, że wiele rzeczy i spraw 
Inaczej ocenia ślę w Waszyngtonie, a  ina­
czej w Moskwie czy w Paryżu, a  rozwią­
zanie ich według tych ocen m a służyć

INACZEJ UKSZTAŁTOWANYM WYO­

BRAŹNIOM O PODSTAWACH, NĄ KTÓ­

RYCH POW INIEN SIE OPRZEĆ PRZY­

SZŁY POKÓJ.

Łatwiej to  jeszcze zrozumieć, gdy się 
weźmie ood uwagę niezmierne znaczenia 
zagadnień, które ministrowie czterech mc- 
carstw  umieli rozpatrzeć. Chodziło przeceż
o m apę Europy, o struk tu rę  państwową 1 
możność przyszłego rozwoju Włoch, Jugo­
sławii, Bułgarii, Rumunii, Grecji, Albanii, 
Węgier, Austrii i Finlandii, o urządz-Miie 
spraw  na wybrzeżu morza Śródziemnego ' 
Adriatyckiego, o T riest i żeglugę na Du­
naju, o odszkodowania wojenne i wiele in­
nych kwestii, k tóre z wymienionymi się

0 Kielcach 
Borze-Komorowskim
1 Andersie

NOWY JORK, 23.7. W ram ach audy­
cji radiow ej wygłosił przem ów ienie I-con 
Krzyck!, czołowy przedstaw iciel polskie­
go św iata pracy w Amcrycc. Leon Krzyc* 
k i  pow iedział m. iu-: D em okratyczna Pol­
ska jest sprzym ierzeńcem  am erykańskiej 
dem okracji i am erykańskiego ruchu ro­
botniczego. R eakcja polska nie u!-’.ęi«uj<? 
ze sceny histo rii dobrowolnie. C z u j n o ś ć  
sił dem okratycznych musi być jeszcze bar 
dziej wzm ocniona i nie może p o z w o ' i ć  
na żadną prow okację. A próby tej p ro ­
w okacji są widoczne. U kam ienow anie 
czterdziestu  jeden Żydów w Kielcach je?t 
dowodem , żo reakcja podnosi łeb przeciw ­
ko dem okracji. My wiemy, że za takim i 
zbrodniam i zawsze siali wrogowie ludu. 
Kam ienie i palki, k tóre dziś zam ordow a­
ły Żydów w Kielcach, ju tro  użyją prze" 
ciw robotnikom  i przeciw  patriotom . Al­
bowiem w Polsce z rąk zbirów faszystow ­
skich obok setek Żydów padły tysiące 
najofiarn iejszych  synów polskich.

Pobyt Bora w Stanach Zjednocronych, 
przyjęcie jak ie  mu tu urządziła popiera­
jąca go reakcja , zachęciły reakcję w Pol­
sce do gwałtów  i zbrodni, jakie osta t­
nio miały miejsce. Dopóki poza g ran i­
cam i Polski istnieją zbrojne oddziily  pod 
kom endą generała A ndersa, dopóty ag en ­
ci ich będą przen ikać do Polski, by od 
w ew nątrz w y r z ą d z a ć  krzyw dę tym, któ­
rzy pogrążeni są w znoju pracy nad bu­
dową Polski D em okratycznej, bo

ginie od kul zbirów  faszystow skich? 
Chłop przy pługu, robotnik  przy. w ar­
sztacie, nauczyciel w szkole. Reakcja wi­
dzi swą porażkę w każdym  hektarze, za­
o ranej ziemi, w każdej u ruchom ionej ma 
szynie, w każdej now ootw artćj szkole al­
bowiem w szystko to  jest częścią odbu­
dowy Polski D em okratycznej. My, z lej 
ziemi am erykańsk iej przesyłam y wam bu 
downiczym nowej Polski, słowa uznania 
w w ysiłku budow ania nowego życia- 
Świadomi jesteśm y tego, że i na nas spa­
da obow iązek wyrugow ania wpływów re­
akcji. Niech żyje Polska D em okratyczna! 
Niech żyje przyjaźń polsko-am erykańska 
zainicjow ana przez Obywatela W aszego 
i Naszego, generała Tadeusza Kościusz­
kę!

łączą. Za dużo te* w ie tk k ti, qpnM?: I «K 
wielka rozmattwSć, ażeby a  gflry moćrwv 
było się apodoieiwać zgodnych pogfądftw.

ZWYCIĘŻYŁA JED N AK  PEWNOŚĆ KO­

NIECZNOŚCI KOMPROMISU,

konieczności wzajemnych ustępstw . I  jeżeli 
kompromis był wirowy, to  1 pokój oparty  
na nim będzie zdrowy i  sprawiedliwy, a  
tylko ta ld  może być pewny i długotrwa­
ły-

Rozstirzygnio o tym  konferencja pukor 
jowa, k tó ra  się zebrała w Paryżu. Mini­
s te r Stanów Zjednoczonych Bym  es, w au­
torytatyw ny sposób oświadczył, że o sta te ­
czna decyzja należy do konferencji i mo­
że ona zmienić, a  naw et odmienić p o s ta ­
nowienia czterech ministrów.

Konferencja m a opracować pokój z s a te ­
litam i Niemiec, pokój z Niem cami je st 
kw estią dalszej przyszłości. W śród 2 t 
państw , zaproszonych na konferencję, znaj 
duje się także Polaka. Państw o nasze w 
tym  saanym stopniu co inne państw a, z ar 
interesowane jest w tym, jak  się ułożą 
stosunki w całej Europie. Mamy takie sa­
mo prawo jak  i inne państwa, oddziaływać 
ABY TE STOSUNKI UKŁADAŁY SCĘ

MOŻLIWIE JA K  NAJBARDZIEJ PO NA­

SZE! MYSŁI I  ODPOWIADAŁY NAJLE­

P IE J  NASZYM POTRZEBOM.

Zresztą dzisiaj je s t już praw dą powszech­
nie uznaną, że pokój je s t niepodzielny 1 
utrzym anie go leży w in teresie wsaystkieb 
narodów, a  za naruszenie go muszą wszy­
scy płacić.

Na konferencji w San Francisco, gdy 
tworzyła się O rganizacja Narodów Zjedno­
czonych, brak  było Polski, ale od tego 
czasu wiele się zmieniło. Polska już zajęła 
należne r-.iejsce wśród narodów, gk>3 jaj 
słuchany jest z uw agą na wszystkich ob­
radach międzynarodowych, a przede wszy­
stkim  w Kadzie Bezpieczeństwa, gdzie słu- 
Łymy wyłącznie sprawom pokoju i demo­
kracji. Te same idee przyświecać będą na­
szej delegacji na konferencji paryskiej. 
Je st ona dla nas także jakby startem  do 
drugiej konferencji, k tó ra  będzie miała na 
celu określenie warunków pokoju z Niem­
cami. Od tej konferencji zależeć będzie po­
kój świata, S 

0O0---------- -

ibasador a m ery k a ń sk i
w p oszu k iw an iu  n afty

PARYŻ. 28.7. Amerykański am basador
we Francji, Caffery, przebywa obecnie w 
Marokko. Chociaż oświadczył on, że wy­
brał się tam  w- celach czysto turystycz­
nych, „Humanite" podejrzewa, że wyciecz 
k a  jego jest związana z kam panią amery­
kańskich towarzystw naftowych, które wal 

któż czą o otrzym anie koncesji we francuskim
- O Q O -

Apel iugosfowiaftskl
BELGRAD, 28.7. (PA P). W zwiąZku z 

m ającą się odbyć konferencja pokojową, 
zarząd główny związków zawodowych w 
Belgradzie wystosował do sakretaria tu  ge­
neralnego Światowej Federacji Zw. Zaw. 
depeszę, w której zw raca się, by Federa­
cja użyła wszelkich środków, aby konfe­
rencja pokojowa potraktow ała sprawę Trio 
stu i Julijskiej K rainy zgodnie z punktem 
widzenia Jugosławii.

,.Zaprojektowalia linia francuska

O ficja ln a  nazw a  
Konferencji Pokojowej

PARYŻT, 28.7. (API). Oficjahia nazwa 
konferencji brzmieć będzie: „Konferencja 
paryska 1946 r.“ a nie „Konferencja po" 
k o jo w i“i

mówi się w depeszy — jest powtórzeniem 
ciężkiej krzywdy, jaką wyrządzono Jugo­
sławii po pierwszej wojnie światowej. N a­
rody Jugosławii nigdy me mogą przyjąć 
decyzji konferencji paryskiej".

Roszczenia Grecji
LONDYN, 28.7. Agencja R eutera donosi 

z Aten, że w przeddzień wyjazdu delegacji 
greckiej do Paryża njtSwnferencję pokojo­
wą, grecki parlam ent ogłosił roszczenia 
rządu greckiego. Roszczenia przedstaw iają 
się następująco: włóczenie do Grecji pół­
nocnego HJpiru (obecnie część Albanii), 
wyrównanie granic z Bułgarią i odszkodo­
wanie w celu umożliwienia Grecji odbudo­
wy zniszczonej gospodarki.

Marokko. Według „Hum anlte“ bezpośre­
dnio w roku 1942 po wylądowaniu w pół­
nocnej Afryce anglo-amerykańskioh od­
działów rozpoczęły się tam  gorączkowe 
poszukiwania nafty. Obecnie am erykańskie 
tow arzystw a naftowe, a  przede wszystkim 
„Standard 011“ i „Sinclair Oli" s ta ra ją  się 
uzyskać poparcie swego rządu dla swych 
planów. F ilia „StaiKlaird OiT' w Marokko 
zwróciła się do tam tejszych władz francu­
skich z projektem  odbudowy bazy nafto­
wej w Casablanca. Przedstawiciel władz, 
Labonne, 22.6. n a  posiedzeniu rady rządo­
wej w R abat poparł zagraniczne towarzy­
stw a, wypowiadając się za przekazaniem 
im eksploatacji m arokańskich pól nafto­
wych, gdyż, jego zdaniem, F ran cja  nie po­
doła temu zadaniu, wobec braku finanso­
wych i technicznych możliwości".

^  ---------- ooo-----------

jeńców 
niemieckich 

z ZSRR
FRANKFURT. n.O. 28.7. Pierwsze dwa 

transporty  z jeńcami wojennymi ze Zwiąa 
ku Radzieckiego w  ilości trzech tysięcy o  
sób przybyły dziś do F rankfurtu . Ogółem 
ze Związku Radzieckiego m a przybyć 120 
tysięcy jeńców, zwolnionych z niewoli.

.1

i
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Agenci »Czarnej Sotni“ działają
Społeczeństwo i władze udaremniają próby prowokacji

WARSZAWA, 28.7. (PAP). Po nieodM- 
»*J próbie wywołania aajś6 a n ły iy d o w  
■kich w C ięrtechow k I Kaliszu, zbrodni' 
e«e elem enty reakcyjne w  dalszym «Ją- 
gn usiłują ta  I ówdbde sprowokować po­
gromy żydowskie. Próby te są wszędzie 
udaremniane drfękl postawie spoleeteń' 
siwa 1 energicznej akejt w łads bezpie" 
czoństwa.

W  Sosnowcu złoftyła zam eldow anie w 
'Miiic;', Obywatehfciej o  zaginięciu 2-let* 
niego syna, Sabfima Kubiczek. W ypadek 
rosia ł natychm iast podchw ycony przez 
prow okatorów  d la w yw ołania ekscesów. 
Zbrodniarze puścili pogłoskę, te  Żydzi 
porw ali dziecko i  zabili je. W  w yniku 
'natychm iastow ego energicznego docho" 
dzenia, wszczętego przez Milicję Obywa' 
tolską, dziecko zostało odnalezione o 700 
m etrów  o d  m ieszkania. Dziecko zwróco­
no rodzicom, a m atkę pociągnięto do od"

pow iedzialności adm inistracy jnej za brak 
opieki nad  dzieokiem.

Nieoo później znow u rozeszła się w iełć
o zaginięciu 2-letniego H enryka Haczy­
ka. I  ten fak t p róbow ano w ykorzystać 
dla w yw ołania zamieszek. Również i w 
tym  w ypadku dziecko zostało odnalezio* 
ne. W  obu w ypadkach stw ierdzono, iż 
dzieci zostały prow okacyjnie uprow adzo­
ne z m iejsc zam ieszkania, dla wywołania 
zamętu.

Również K ładzko było w idow nią nie" 
udanej prow okacji, m ającej na celu wy* 
w ołanie pogrom u Żydów. P rzy ulicy Cze­
skiej, w m ieszkaniu p rosty tu tk i Jan iny  
Kostek została zgwałcona przez nieja" 
kiego W ładysław a Stokłosa m ała dziew" 
czynka, Niemka. Jan in a  Kostek przez o" 
tw arte  okno podniosła alarm , krzycząc, 
że Żyd gwałci w jej m ieszkaniu dziec­
ko. Dzięki energicznej in terw encji U B
i M. O. n ie  doszło do zajść, spraw ców  zaś

Uwaga żołnierze b. Armii Polskiej
we Francji

Wydział Wojskowych Spraw Zagranicz­
nych Sztabu Generalnego Wojaka Polskie­
go podaje do wiadomości, żołnierzy b .  A r­
mii Polskiej we Francji, że zoetała stwo­
rzona Komisja Objazdowa, celem ostatecz 
nego załatwienia następujących spraw: 1. 
przeprowadzenia demobilizacji żołnierzy b. 
Armii Polakiej we Francji, dotychczas nie 
zdemoMMzowanych, 2. załatwienia wszyst­
kich spraw, związanych z tą. demobilizacją., 
a w stBozególmoścl spraw  pieniężnych, rent, 
odszkodowań dla b. jeńców i internowa­
nych. 3. udzielania informacji.

W  Lublinie Komisja będzie pracowała w 
budynku M .R.N. od 6-go do 10-go wrze 
śnią b. r. Wzywa się wszystkich zaintere-

ODDZIAŁ „8 P O L E M 14 W LUBLINIE
REFERAT PAPIERNICZY
podaje do wiadomości, że posiada 
na składzie w bogatym asortymencie 

alramenl. papiery pakowe, lorby 
papierowe oraz przybory biurowe

S pntR dat d la  Oddziałów, S pń ld ileln t k s ięg am i 
I kupców  pryw atnych -  t;eny la b ry c in u . 

M agaiyay i b |u ra  re le ra lu  m ia u c i a  *i<J p n y  
al. Spółdzielczej Nr 4. la lelon  IH-7IS. 3533

aowanych, by w dniach wyznaczonych zgła 
szali się, bowiem Komiaja jest ostatnim  
czynnikiem urzędowym, który te  kwestie 
będzie rozpatrywał.

prow okacji aresztow ano. W  śledztwie 
Kostek ośw iadczyła, że zdaw ała sobie 
doskonale spraw ę t  tego, iż m ogła ona 
wywołać podobny pogrom , ja k  w Kie4' 
cach.

M Y D Ł O

„S I E W “
w znanej jakości 
do nabycia we wszystkich 

sklepach
F a b r y k a t  

L u b lin , P rc em y slo w a  22
Te!. 34-33  

_______________ ’ 3129

W Łodzi 
wykryto

-OQ0-

r o z g a ł ę z i o n g  s z a j k ę
aferzystów 
i spekulantów

D elegatura K om isji Specjalnej osią* 
gnęła w Lodzi now y pow ażny sukces w 
walce ze szkodnictw em  gospodarczym , 
w ykryw ając w ielkie nadużycia w Łódz­
kiej C entrali T eksty lnej. W edług kom u ', 
n ika tu  Komisji Specjalnej w aferę wm ie­
szani są niektórzy  pracow nicy C entrali 
wraz z firm am i, hurtow niam i i kupcam i 
z Łodzi, W rocław ia i szeregu innych 
m iast. N adużycia polegały: na fałszow a­
niu pozycji w księgach, przy czym za" 
m iast isto tn ie sprzedaw anych artykułów  
baw ełnianych w pisyw ano artyku ły  w«ł* 
nianc i jedw abne, na w ydaw aniu przy­
działów  firm om  fikcyjnym , k tóre n a b y ’ 
wały artykuły  sezonowe i cieszące się naj 
większym popytem , oraz n a  hand lu  zlfc" 
ceniam i, które spekulanci, n ie  realizu jąc 
ich, odsprzedaw ali z zarobkiem  25— 50

proc. P onad to  w księgach C entrali p rz t*  
dłuższy czas po w prow adzeniu z irżek  
cen, no tow ano ceny wyższe od fak tycz­
nie obow iązujących.

Ze względu n a  toczące się dochodzenie 
w ysokości nadużyć n ie  m ożna jeszcze w 
te j chwili o k re ś li ' dokładnie. W iele firm  
w spółpracujących z pracow nikam i Cen" 
trali T eksty lnej n ie  prow adziło  ksiąg, 
w ielu jeszcze n ie u jaw niono , a część sp* 
kul ant ów zlikw idow ała fikcy jne firm y i 
uciekła z Łodzi, zostaw iając luksusow o 
urządzone m ieszkania.

Do chw ili obecnej aresztow ano Już 
szereg ludzi zam ieszanych w aferę. P o ła  
tym  opieczętow ano kilka sklepów Dal" 
sze energiczne śledztwo ; ■ ’ w lo 'di i u- 
jaw nia ko le jnych  w spólników  te j szeroka 
rozgałęzionej szajk i spekulantów .

Zarz. Gł. Str. Pracy wobec opozycjonistów:

Niepoczytalne wezwanie
do zawieszenia legalnej działalności..."

WARSZAWA. 28.7. Kom. Wyk. Zarz. 
Gł. Stronnictwa P racy podaje do publicz­
nej wiadomości następujące oświadczenie: 

Kilku byłych członków Kom. Wyk. Za­
rządu Gł. Stronnictwa Pracy, nie podiporząd 
kowując się stanowisku tegoż Komitetu w 
siprawie odroczenia Kongresu i weryfikacji 
delegatów—określiło swe stanowisko w li­
stach  do władz państwowych, stronnictw

Ksiądz demokrata
i  co  z te g o  w yn ik ło?

W „Gazecie Lubelskiej'' Nr, 178 z 
30 czerwca b. r. zamieściliśmy omó­
wienie artykułu Ks. Dr. Henryka We- 
r y ń sk ie g o  na temat postawy postępo­
wych katolików wobec Referendum.

D rukarnia Nr 1
Spóldz. Wyil. „CZYTELNIK"

w y k o n u j  e
wszelkie raboly w zakres 
druk arstwa  wchodzące.

Nasi czytelnicy przypominają so­
bie, że Ks. Dr. W eryński wypowie­
dział się jako postępowy katol’k — 
demokrata za trzykrotnym „TAK". 
Referendum wybrał wraz z całym o- 
bozem demokratycznym, ale ze stro­
ny jecĘo władz przełożonych doczekał 
się nieszczególnego uznania: oto (jak 
podaje „Dziennik Ludowy" z 28 lip- 
ca 1946 r.) „z ambon kościołów w 
Krakow:e odczytano oświadczenie 
Krakowskiej Kurii Metropolitalnej, 
że ks. Henryk Weryński jest zawie­
szony w pełnieniu funkcji kapłań­
skich".

ROLNIKU!!!  
PAŃSTWOWA FABRYKA WAG i MASZYN 

ROLNICZYCH
t t  Lublin, G arbarska B 

lelelnn 11-2(1„ J . C A U D R
Produkuje młocarnie 4-ro i 2-trybowe o napędzie kieratowym, ręcznym 
i pasowym z gwarancją 5-letnią oraz sieczkarnie typu „Warszawianka.1' 
Bental. Fabryka \yyrabia również wagi uchylne, pocztowe, szalkowe, w cr 
zowe, kolejowe i automaty do normowania zastrzyków solanki do szvnek' 
R o ln ik a ,  p rz y jd ź  ł to b a c z  m u c  m aszyny , a n a  p ew n o  k u p l u  3482

politycznych, członków Stronnictwa P racy 
i osób postronnych. Stanowisko to  jest 
konsekwentnie dywersyjne w stosunku do 
zadań ruchu chrześcijańsko - społecznego 
w nowej Polsce i zm ierza świadomie do 
rozbicia Stronnictwa Pracy, Ust bowiem 
wzywa do * zawieszenia legalnej działalno­
ści Stronnictwa 1 wycofania członków 
z Rad terenowych, Komisji Międzypartyj­
nych i wszelkich pozyoji w ry c iu  politycz­
nym w terminie prekiuzyjnytm do dnia 25 
b. m.

W związku z powyższym — powzięto 
następujące uchwały:

1. Komitet Wykonawczy Zarządu Głów­
nego stanowi legalne władze Stronnictwa 
P racy i potępia wszelkie rozbijackio dzia­
łanie mniejszości jako bezprawne i samo­
wolne.

2. Komitet Wykonawczy Zarządu Głów­
nego stwierdza, że Stronnictwo P racy  w o- 
.parciu o swoje wielkie tradycje i program  
ideowy ma w Polsce miejsce i poważne za­
dania natury  ogólno - narodową), jako le­
galnie działające stronnictwo polityczne. 
(W rozwinięciu tego punktu podkreśla się, 
że Stronnictwo P racy idzie po linii utrzy­

m ania reform  apołeczno - gospodarczych 
w  duchu praw a i sprawiedliwości; w ra ­
m ach polityki zagranicznej Stronnictwo 

stwierdza, iż n ik t w Polsce nie może 
przejść do porządku nad nowym układem  
sojuszów i przyjaźni).

3. Komitet Wykonawczy stw ierdza z za­
dowoleniem, że takie stanowisko Komitetu 
podzieliła większość działaczy i członków 
Stronnictwa, a  stanowisko mniejszości spot 
kało się z  potępieniem w zdrowo myślących 
szeregach członkowskich Stronnictwa, zaJ 
niepoczytalne wezwanie do zawieszenia le­
galnej działalności. Stronnictwa pozostało 
bez echa.

4. Komitet Wykonawczy Zarządu Głów* 
nego Stronnictw a P racy usta la  term in zwo­
łania Rady Naczelnej Stncx.inictwa na dzień 
18 sierpnia 1046 r. w Warszawie.

5. Kom itet W ykonawczy Zarządu G łów  
nego Stronnictw a P racy powołał do a woj 9- 
go składu z pośród działaczy Stronnictwa 
(w miejsce ustępujących ooóto): kw. Koła­
kowskiego Tomasza z Gdańska i Idztara 
Stanisław a z Poznania. Równocześnie po­
wołał do Głównej Komisji Rewizyjnej ks. 
Zalewskiego H enryka z Poznania oraz La 
beetowicza Aleksego z Lodzi.

ODDZIAŁ „SPOŁEM66 w LUBLINIE 
R eferat P a p iern iczy

podaje do wiadomości, iż nadszedł transport atramentów 
szkolnych i biurowych, oraz ołówków i kredy szkolnej. 
Sprzedaż dla Oddziałów Spółdzielni, kupców prywatnych, 
szkół, biur i urzędów -  ceny fabryczne. Przy większych 
zamówieniach rabat. Na dniach oczekujemy transportu ze  ̂
>iytówi Posiadamy stale na składzie papiery pakowe, torby 

papierowe oraz materiały piśmienne.
Magazvn i biura Referatu mieszczą się przy ul. Spółdzielczej nr 4.

Biuro czynne od 8 — 3 telefon 40-76. 3534
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Nie k ro k ,
iecz skok naprziii

(API) Wiadomo, było ciężko pod w zglę- 
dem gospodarczym. NI© jest jewzeze dob- 
rze, ale każdy diinA przynosi poprawę. Sy­
tuacja obecna* ■ w  porównaniu z zeszłoro­
czną., nic je»t już krokiem naprzód, ale 
skokiem na odległość mili.

W ypada postawić sobie pytanie. Czy na 
odcinku m orskim  dokonaliśmy tyle, co w 
przemyśle i rolnictwie Z całą pewnością 
lak.

>tamy obecnie trz y  porty I-e j klasy: 
Ctdynię, Gdańsk 1 Szczecin. Mniejsze p»r- 
!v, to : Elbląg, U stka, fW łów , Kołobrzeg, 
fswinoujście. Poza tym  kilkadziesiąt rybac­
kich przystani morskich i setki wiosek ry ­
backich.

W szystko to  objęliśmy w stanie olbrzy­
miego zniszczenia. Aby przywrócić por­
tom możliwości funkcjonowania, należało 
zapewnić żegludze bezpieczeństwo przez u- 
sunięde z  pól wodnych min. N astępnie 
Irzeb" było uporządkować tereny portowe, 
odfcjJJOTĆ choćby niektóre nabrzeża, wy- 
r  montować m agazyny, urządzenia przeła­
dunkowe, naprawić zerw aną sieć elektry­
czną, wodociągową, to ry  i połączenia ko­
lejowe, mosty, budynki adm inistracyjne, 
w arsztaty  itd . P race te  w dużej u te rze  
mamy już |>oza sobą.

11 lipca ub. r. zawinął do Gdańska pierw 
szy sta tek . 17-go tegoż m iesiąca pierwszy 
sta tek  w ita  Gdynia. Od ^ego czasu przez 
obydwa porty  przewinęły Mię prawie wszy­
stkie bandery św iata. W  samym miesiącu 
m aju 1946 r. /arejestrow ano 981 statków  
o t>o.jcoinoś<4 praw ie 1.000.000 NET. Do 
końca, roku 1945 portowe, obroty towaro- 
ve osiągnęły 917.393 ton. W pierwszym 

półroczu bieżącego roku przeszły przez por 
ty  Gdańsk, Gdynia — 3.524.540 ton. Żalem 
obydwa te  i>orty w  pierwszym roku odbu­
dowy zdołały osiągnąć, wliczając również 
lipiec br., [Kwiad 5.000.000 ton obrotu to­
warowego.

W ślad za rozw ijającą się sprawnością 
-ortów, odradza się życie naszych m iast 
'a  wybrzeżu. P ow stają nowe fabryki, k tó­
rych produkcja związana je st nie tylko z 
doraźną odbudową portów, ale nastaw iona 
’<v*t na dalszy ich rozwój i potrzeby. Po­
w stają nowo zakłady przemysłowe dla 
przetworów rybnych, konserw, chłodnie, 
magazyny Itp. Odbudowują się tory kole­
jowe i kom unikacja lądowa i rzeczna, łą- 
r-Aącą porty z ośrodkami przemysłowymi.
0  rozmiarach tlokonanych prac niech mó­
wią cyfry, których fragm ont podajemy z  
bllansa, opublikowanego przez Biuro Od­
budowy Portów  na dzień 1 llpca br.

I  ta k : odbudowano 1 oddano do ek>> 
'oatacjl tylko w Gdyni 1 w Gda.isku 

n.SOO mb. nabrzeży. W  obydwu tych por- 
‘aeh odbudowano 1 wyremontowano około 
’ 50.000 m  lew. magazynów, około 100 000 
•i szeńc. budynków adm inistracji portowej
1 ffospodarczej. Naprawiono 54 dźwigów. 
Wybudowano 26.000 mb. linH wysokiego 
napięcia. Przeprowadzono sieć I:a»al*za;yj- 
no-wodoolągową n a  przestrzeni 4.000 mb. 
w Gdańsku 1 18.000 mb. w Gdyni. YVyre-

w  L u b lin ie

W ram ach „św ięta Morza" dnia 28." br. 
o godiz. 10*€j odprawiono mszę św. ’.v ko­
ściele katedralnym . O godz. 11-ej liczne 
audytorium  wzdęło udział w akademii, k tó­
ra  odbyła się w Teatree Miejskim Powi­
ta ł uczestników akademii ob. Dworakow­
ski, prezes Ligi Morskiej, oraz wygłosił 
okolicznościowe przemówienie. Liga Mor­
ska grupuje w swoich szeregach porad 20 
lys. członków. S tarsi powinni poprzeć za­

interesowania młodzieży i iść za przykła­
dem kolejarzy, którzy licznie pracują w 
rzercgach Ligi Morskiej.

Ob. Czugala, przewodniczący Wojewódz 
kiej Rady Narodowej, odczytał nazwiska 
mieszkańców Lublina, których ticlrr.-a&i 
Krajowej Rady Narodowej w uznaniu jh - 
slug położonych dla państw a odznaczono 
krzyżami zasługi. Odznaczenia dokonali 
wicewojewoda ob. Sokołowski 1 ob. Cza-

M y d ło  „ J A W A “  i  „ P Ł O N “
Doskonałej jakości Do nabycia w każdym sklepie

L u b e ls k ie j  F a b r y k i M ydła. LUBLIN, P r z e m y s ło w a  5
P r z e d s ta w ic ie l:  L itw iń sk i, L u b a r to w sk a  ft 2771

Walka z lichwą i spekulacją
Na tereiłie W arszawy Delegatura W ar­

szaw ska Komisji Specjalnej do W alki z 
Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodar­
czym przeprowadziła kontrolę cen w skle­
pach spożywczych.

Akcja objęła ponad 100 sklepów. W li­
cznych wypadkach stwierdzono pob’. uranio 
nadmiernych cen za chleb sitkowy, który 
zgodni ' z cennikiem winien kosztować 2J 
złote za kg. W stosunku do sprzedają­
cych pieczywo po cenie paskarskiej sto­
sowane będą kary  grzywny pieniężnej, a 
w wypadkach poważniejszych obozy pra­
cy przymusowej.

Przeprowadzono kontrolę przestrzegania 
zarządzenia o drwach bezmięsnych. K ontro­
la objęła Bazar Różyckiego i targowisko 
na placiu Szembeka. Zlustrowano około 100 
budek mięsnych. Skonfiskowano łącznie 
450 kg mięsa. Aresztowano ka osób, 
winnych nielegalnego handlu. Zatrzym a­
nym grożą, wysokie kary  pieniężne i obo­
zy pracy przymusowej.

W ubiegłym tygodniu przeprowadzono 
kontrolę przestrzegania przez piekarnie 
zarządzenia o zakazie wypieku białego pic 
ożywa.

Kilku piekarzy ukarano grzywnami.

gała. Po udekorowaniu zasłużonych krzy­
żam i wygłoszono dwa referaty  okoliczno*
śaiowe.£r y ijfcc. r.. j *■ :

Ob. Orłowski z Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej mów:: „Z małego okna na św iat 
.'tworzyliśmy saeroką bramę. Posiadamy] 
nie jeden, a  pięć dużych portów: Gdynię, 
Gdaask, Szczecin, Kołobrzeg, Elbląg i inn® 
pomniejsze. W edług obliczeń przedwojen­
nych irńjport i eksport tych pięciu portów1 
wynosił łącznie 25 milionów ton; co prze­
wyższało ' im port i eksport- 9-eiu pozosta­
łych portów Bałtyku".

Z ram ienia W ojska Polskiego przemówił 
por. Kijowski z Kołobrzeskiego Pułku Pie­
choty. Zobrazował -valki na Pomorzu i ra­
dość, z jaką żołnierze witali wyzwolone 
morze. Polska je s t państwem słusznie o- 
partym  o 540-kiknnetrowy brzeg morski,- 
bo wody bałtyckie dużo krwi kosztowały 
żołnierza polskiego. Żołnierz rzuca hasło; 
„Bronić morza!".

W części artystycznej wystąpili: Chruie* 
larczyk, Orłowska, Buyno i Markowski.

Liga Powietrzna
W W arszawie odbyło się zebranie za­

łożycielskie Ligi Powietrznej. Zebranie o- 
tworzył naczelny dyrektor PLL „Lot" ob 
Wojciech Zieliński, podkreślając iż zada­
niem nowopowstałej Ligi Powietrznej jest 
projteganda lotnictwa wśród szerokicn m3S 
robotniczych i chłopekicli, uprawianie spor 
tu  lotniczego, szybownictwa, zakładanie i 
popieranie .szkolnictwa lotniczego.

-oOo-

?m rm m  lista
W jednym z najbliższych numerów .V0- 

nitora Polskiego ukaże się pierwsza lista 
przedsiębiorstw przemysłowych, która na 
mocy ustaw y z dnia 3 stycznia 1946 roku, 
o przejęciu na własność Państw a podsta­
wowych gałęzi gospodarki narodowej <D.U. 
R. P. N r 3, poz. 17), zostają przejęte na 
własność Państwa. Są to przedsiębiorstwa 
poniemieckie, przedsiębiorstwa należące do 
wrogów narodu polskiego, lub do tych 
Niemców, ktćjęzy zbiegli z Polski razem 
z ustępującym  okupantem, a zatem prze­
chodzą. na własność Państw a Polskiego b?z

p r z e d s i ę b i o r s t w  

pon I em ieck  ac Ja
odszkodowania. Pierwsza lis ta zawierać 
będzie największe tego rodzaju przedsię­
biorstwa.

-ooo -

— mranmi r u n — J —
montowano olbrzymi elewator zbożowy o
pojemności ca 10.000 ton.

Ekipa ra d z ic k a  Technicznej Floty Bał­
tyckiej pogłębiła dno morskie do 9 m  głę­
bokości i poszerzyła wejście portowe do 
65 mb. w Gdyni. Usunięto 83.000 m sześć, 
ziemi. W ten spoiiób mogą do portów w 
Gdyni wchodzić s ta tk i oceaniczne wprost, 
a  nie jak  dotąd, •«> częściowym wyładun­
ku w Gdańsku.

U lgi p od atk ow e
dla naukowców

Zgodnie z rozporządzeniem m inistra 
skarbu, osoiby, które osiągnęły dochody z 
tytułu honorariów aktorskich w latach 
1945—1946 i 1947 — za dzieła o trwałej 
Vartośoi 'naukow ej — zwolnione' zostały 
od obowiązku płacenia podatku dochodo­
wego.

M inister skarbu wychodzi z założenia, 
że tego rodzaju dzieła, wydawane w o- 
mawianym okresie, pochodzą przeważnie z 
opracowań, podejmowanych w czasie oku­
pacji, co połączone było z niepomiernie 
większym nakładem materialnym. Z-i rzą­
dzenie powyższe nie dotyczy twtSłSczo.śc: i 
działalności literackiej, publicystycznej i 
artystycznej.

Co było wcmcof.?
— Działalność UNRRA w Europie za­

kończy się prawdopodobnie z dniem 31-go 
grudnia 1946 r.

— Przemysł w Austrii został znacjona- 
lizowany.

— Czechosłowacja otrzym ała od ZSRR 
długoterminową pożyczkę na odbudowę 
kraju  oraz dozbrojenie armii.

— W Bułgarii 1 września odbędzie się 
referendum, w którym  obywatele wypowie 
dzą się za lub przeciiw republice.

— Oficjalne koła arabskie w Londynie 
zapowiadają, że Arabowie nie zgodzą się 
na żadną formę podziału Palestyny na 
część arabską i  żydowską.

— Rząd węgierski postanowił uznad 
rząd republikańskiej Hiszpanii.

— Prem ier egijpeki Ismail Sidky Pa-* 
sza otrzym ał 3 anonimowe listy z groźba­
m i zamordowania go W wypadku podpi­
sania przez niego trak ta tu  z W ielką B ry­
tanią.

— Austriackie Zgromadzenie Narodowa 
postanowiło wysłać notę do ONZ z prośbą

_o przyznanie Austrii praw a udziału w  Kon- 
|  ferencji Pokojowej.

Gdańsk i Rzeczpospolita
Za Kazitmaenza Jagiellończyka, przyłą­

czony z  powrotem do Batadd po 150 latach 
krzyżaidkfetgo panowalnia Gdańsk niemal co 
roku otrzym ywał jakiś przywilej lulb inną 
jakąś korzyść materialną,, alkutek tego był 
taki, że począł sdę uważać za osobną, repu­
blikę, pod opieką tylko Polaki zostającą. 
Znana w  całych dziejach naazych łagod­
ność panowania polskiego była dowodem, że 
Cdańok; k tó ry  sam e tylko doibroćteiejstwa 
od Polaki otrzymywał, im więcej z jej stro 
•,y ponwotooćoi było, tym więcej się rozzu- 
ihwatai.

OtłłymaiWBzy od Kazimierza Jagielloń- 
zytól W rolcu 145? przywilej na wodną że­

glugę, ta k  go sobie tłomaczył, że chciał 
•.osta/wić Polece brzegi tylko „dokąd koń 
dopłynąć, a  lotto arm ata** do»«gnąć mo­

że" — pełne morze zaś przywłaszczyć so­
bie wyłącznie.

P raw da to, że tam, gdzie widzieli swój 
interes, poitrafili być dobrymi sprzymierzeń 
cami. Kiedy Albrecht brandenburski, na­
stępca Albrechta pruskiego, nie chciał od­
dać Zygmuntowi Starem u należnego hoł­
du, gdańszczanie na pięciu tylko okrętach 
wpadli do Memla. Zniszczyli i złupili to mia 
sto, pobili posiłkującą m istrza flotę nie­
miecką, • czym zmusili go do zgody z Pol­
ską.

W zgodzie z Polską, jako zapleczem gos 
podarczym, Gdańsk zawsze widział swój do 
brze rozumiany interes handlowy, ale zgo 
dę tę bardzo różnie rozumiał. Już bowiem 
za Zygmunta A ugusta zaczęli pomagać 
Kawalerom Mieczowym przeciw Polsce, aż 
T o m a n  Sierpiński, wódta floty krffcwr-

skiej na Bałtyku, chwytać począł gdańskie 
okręty i brać je do niewoli.

Kiedy zacny, łagodny król kazał m u je 
zwrócić to znowu rozzuchwaliło butnych 
kupców gdańskich. Za p rostą  burdę ulicz­
ną, z błahej przyczyny wynikłą, ścięli U  
marynartzy i czeladzi z floty polskiej, w 
tym dwóch chłopców 14-letnich. Do okru­
cieństwa dodali bezeceństwo, bo pościnane 
głowy powbijali na pale i postroili w  wień­
ce różane.

Ale Rzeczpospolita w ystąpiła przeciwko 
nim, bo się już przebrała m iara jej cier­
pliwości, Na czele delegacji królewskiej cJo 
Gdańska, stanął biskup kujawski Karn- 
-kowaki. „Rzeczpospolita nie m a sobie 
gdańszczan za sąsiady, ale im rozkazuije, 
jako poddanym swym" — rzekł do nich 
groźnym tonem.

W ystraszeni gdańszczanie chcieli... prze­
kupić go. Ofiarowali mlu 15 tysięcy zło­
tych, o co ich ten mąż równio prawy, jak 
energiczny, jawnie przed aejtneon oekartyt.

’ Dopiero na drugim sejmie, dnia 23 lipca 
1571 roku burgrabia i stany gdańskie prze­
prosiły króla na klęczkach, a  ten im prze­
baczył.

Władysław IV, doceniwszy siłę władania 
na morzu stworzył flotę dość w ielką jak 
na ówczesne stosunki. W ystarczyło jednak, 
aby zam knął oczy w roku 1648, a  już gdań 
szczanie zrabowali arsenał w Pucku, a  
później w najeździe szwedzkim dopiero od 
zyskują przytomność i orientację politycz­
ną.

Długo też bronią się przed najazdem, a 
gdy kaipiiUłlują, to dopiero wtedy, kiedy 
już ostatn ia nadzieja pomocy od Rzeczypo­
spolitej zawiodła.

Co było wśród gdańszczan rozsądne, to 
zawsze z Poteką trzymało. Niemcy tylko 
gęsio tu ta j nasyłani pnzez wiek;, drążyli 
przepaść między miastem tym i Rzjceą- 
pospolitą, z której miasto żyło, dzięki któ­
rej port się rozwijał, kwitło łcujpiectwo i
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Ogólnopolski Zjazd 
Tow. Przyjaciół Żołnierza

W dniach 30 i  31 tam. odbędzie się w 
W aiw aw ie w gm achu EGK — Pierwszy 
Ogótnoipotekt Zjazd Towarzystwa P rzy ja­
ciół żołnierza.

Pożar na MIS Batory

-OOO-

I S f n i n  Związków Zawodowych 
w sprawie cen chleba

Według inform acji zasięgniętych w 
KCZZ, zwśąaki zawodowe przystępują na 
terenie całego k ra ju  do szeroko zakrojonej 
afccji interwencyjnej w  spraw ie obniżki ce­
ny  chleba, sztucznie śrubowanej przez spe 
kulantów. Obecna cena ży ta  wykazuje dafl- 
szą. tendencję zniżikową, w Stad za którą, 
musi podążać obniżka ceny chleba.

K a r t y  I  kat.
(Ha personelu Cechów

WARSZAWA, 28.7. (A PI). Ponieważ 
niektóro lokalne władze adrtiinistracyjne 
odmawiają k a r t  zaopatrzenia personelowi 
cechów i związków rzemieślniczych, Mini­
sterstwo Aprowizacji i  Handlu wydało in­
strukcję, w  której wyjaśnia, że cechy i 
związki rzemieślnicze są  w lłdzam i samo­
rządu gospodarczego i na te j zasadzie 
płatnym  i  ubezpieczonym pracownikom 
tych instytucji przysłu n l a  k a rty  zaopa­
trzenia I  kategori-

W  piątok 2G bm. o goda. 3-ej nad r a ­
nem wybuchł pożar na M/S Batory, znaj­
dującym  ś ę  i a  stoczni w Antwerpii. O- 
gień powstał w kabinie radiotelegrafica- 
nej i rozprzestrzenił się na pomieszcze­
nia oficerskie, mostek i jedną sekcję ka­
bin pasażerskich', k tóre spłonęły. Pożar u- 
gaszony został po 4-ch godzinach, przy 
czym władze portowe w Antwerpii wy­
raziły podziw dla dzielnego zachowania się 
załogi, k tórej natychm iastow a i energicz­
na akcja zapobiegła powstaniu jeszcze 
większych szkód. Jak  wiadomo s ta tsk  „Ba 
to ry" miał przybyć około 18 września d^ 
Gdyni i 24 września miał zap .^ .atkow ać 
rejsy  pasażerskie między Gdyn'a i Nowym 
Jorkiem.' W szystkie miejsca pasażerskie 
na pierwszy rejs 1 częściowo nawał na dru­

gi były już wyprzedane. Obecnie urucho­
mienie sta tku  będzie musiało ulec paro­
miesięcznej zwłoce.

-----------ooo---------- -

Wyrok w procesie
fałszerzy banknotów

Ogłoszony został wyrok w  procesie p*zc 
oiwko fałszerzom 500-złotowych bankno­
tów. Mocą tego w yroku Julian Adamczyk
oraz Eugeniusz Piotrowski skazani zostaild 
na karę śm ierci; Henryk Przyjemski, Leo­
nard Ginziński oraz Franciszek Kul idei— 
na kary  10-letniego więzienia; K onstan­
c j i  Rochoń skazana została na 5 la t wię­
zienia.

-oOo-

Czym się Georing interesuje
NORYMBERGA. 28.7. Herman Goerin^,, 

k tóry, jak  wiadomo posiadał w swoim zbio 
r z  klejnoty zra.bowane w całej Europie, 
interesuje się obecnie spraw ą kradzieży 
klejnotów domu heskiego i czyta uważ­
nie opisy, dotyczące te j kradzieży. Niedaw 
no zwrócił się Goering do psychiatry wię­
ziennego z zapytaniem, czy rzeceywfcScde

prokurator am erykański z Norymberg!— 
John Amen podjął się obrony m ajora ame 
rykańskiego W atsona, podejrzanego o 
współdziałanie w kradzieży. Gdy psychia­
tra  potwierdził tę wiatkwmońó. Goering o- 
świadczył: „Nie rozumiem Jak może pro­
kurato r Amen bronić tego złodzieja, a rów 
nocześnle m rie f  ■ • ''.(■?"

M i s t r z

I sp Q RT

J c i e i  y . Bwarszawskie)
wywozi as Lublina zwycięstwo i porażkę

Towarzyskie zawody pom iędzy mi­
strzem  w arszaw skiej kl. B — KS Spo* 
łom a m istrzem  O kręgu Lntoęlskiego —
I.ub łin ianką i KS Społem, postawiły nas 
wobec zasadniczego pytan ia: Jak  p rzed ' 

aw ia się poziom  piłkarzy  lubelskich na 
Ile p iłkarstw a stołecznego? Egzam inu te­
go czekaliśm y z obawą, do k tó rej u po' 
w ażniała w ysoka form a Społem, znana a 
pierwszego w ystępu w Lublinie.

Okazało się, ie  Społem (Lublin) usłę' 
puje znacznie kolegom z W arszawy, na 
tom iast L ublin ianka w ypadła równorzę' 
dnie. Lepszej technice i zgraniu  gości pił 
Karze L ublin ianki przeciw staw ili am bicję 

ofiarność -— w lim ach obronnych, ora? 
p o m y s ł o w o ś ć  akcyj napadu, który je d ' 
nak kom bnow ał m niej spraw nie niż zwy­
kle. W yzyskanie rzutów  karnych przy" 
niorsło Lublin iance zwycięstwo, niezbyt e" 
lektoWne, raczej szczęśliwe, ale w każ- 
Ivm razie zasłużone.

JAK GRAŁA WARSZAWA?
Wai"szawiacy mogli zaim ponow ać opa­

nowaniem  piłki, spokojem , dobrym  usta*

Podobno...
bojowy gfęściam W nuk III  (nie nale- 

■y m ylić go z  W nukiem  I-szym  — piłka­
rzem i W nukiem  Il-im  — tenisistą stoło­
wym}, porzucił czynne uprawianie sportu  
dla dziennikarstwa sportowego. Jednym  
słowem zaawansował z  wagi piórkowej do 
uAeczno - piórka wej...

...pływacy Lublimiańhi wnoszą projekt, 
aby m istrzostwa Polski w  skokach rozgry 
uano nie ty lko  na w ieży, na trampolinie, 
ale ta k ie  w  konkurencji przez ław ki oraz 
przez barierki. W tedy dopiero usłyszym y  
o m istrzu  «  1VubUna.„

...w ślad za  pływ akam i Lubelski Okręgo­
w y Zw iązek Lekkoatle tyczny organizuje 
„bieg stręcznoici" —  ze  świecą — pod ha­
słem  ^Szukam y le k k o a tle tó w In ic ja ty w a  
spótutona, ale naprawdę godna pochwały. 
Bo od 6 -du  tygodni sm tkam y i  nie mo-

w ianiem  Się, celowością kró tk ich , dokła 
dnych podań. Ruchliw iej grali w sobotę, 
m ieli też łatw iejsze zadanie. N ajbardziej 
podobał się b. in teligentny i ruchliwy le" 
wy pom ocnik Skwierczyński, obrońca 
Tom asiew icz I . i Jaźnieki — b. rep re­
zen tan t Polski — na praw ym  łącz rk u . 
Jaźn iek i słabiej w ypadł podczas drugie­
go m eczu 'w sku tek  kontuzji.

A LUBLIN?
„Społem “ nie miało dobrego dnia. Od" 

nosi się to do całej drużyny. P rzykry 
pech do tknął wypożyczonego z G aroarm  
Judyckiego, który uległ pow ażnej kontu­
zji i będzie m usiał dłuższy czas piuzo" 
wać.

L ub lin iaaka wbrew oczekiwaniom  le­
piej spisała się w liniach obronnych, niż 
w ataku. G ajow iak II zdobył wczoraj 
więcej sławy na obronie, niż kiedykol" 
wiek na skrzydle, Różylo w ypadł ba>dzo 
do tin i ', pozbył s;-> nareszcie egoistycznego 
w ózkow ania, pięknie rozdzielał piłKi 
w śród mało, n iestety, obrotnych i słabo 
usposobionych strzałow o partnerów . J a ­
ko strzelec obydwu bram ek przyczynił 
się nie ty lko do zwycięstwa L ublinianki, 
ale i do obrony dobrej opinii lubelskie­
go piłkarstw a, nadszarpnię te j nieco w 
spotkaniach m iędzym iaslowych.

Porów nanie N agóm y — Skraiński wy­
padło  zdecydow anie na korzyść te<?o o" 
statniego.

Pozostali: M alinowski, K rajewski, W ój­
cicki, Rudnicki — poniżej zwykłej fo r­
my. CieśliAskt po silnym potłuczeniu nie 
w nosił do gry znanej wszystkim praco­
witości. Kowalski — waleczny, P ip ro ta  
m usiał w spierać młodego Stanisław ka, któ 
ry więcej p racow ał na tyłach. Z te<*o ju­
n io rka będziem y m ieli pociechę.

W  niedzielnym  meczu w polu przew a­
żało Społem, a tak  L ublin ianki zawodził 
pod bram ką. K ilka m urow anych pozycyj 
zm arnow ał M alinowski, nie w iodło się też 
K rajew skiem u i W ójcickiem u. Do osła" 
bienia tem pa gry przyczynił się upał, któ­

ry w«zystki«*> m-aczom dał iię  poważnie 
we n ta lr '

Mecz niedzielny obfitow ał jednak  w 
wiele in teresu jących  mom entów. Siw er 
dzatny, że młodsze pokolenie sędziowskie 
popraw ia się z meczu na mecz (Paszkow ­
ski, Machaj — w itany przez publiczność 
oklaskam i), natom iast tak ru łynow an. sę' 
dziowie jak  ob. W ielgusiak, aby ro zn rzy  
gać autory tatyw nie i trafn ie , pow inni trzy 
mać się bliżej m iejsca akcji.

WKS LIIBLINIANKA —  KS SPD fE M  
2:1 (1:1).

W szystkie b ram ki padły z rzutów  kar" 
nych. Dla Lublin ianki dw ukro tn ie calnie 
strzelił Różyło. Dla Społem honorowy 
punkt zdobył W aryszewski. Goicie nie 
w ykorzystali drugiego kannego. Sędzio­
wał ob. M achaj — obiektyw nie i ruch li­
wie. K ilka drobnych przeoczeń ujm y mu 
nie przynosi.

KS Społem (W_wa): b ram ka —  Burzyń 
ski, obrona — Jaroszew ski, Tom asiew ics
I, pomoc Skwiorczyński, Tom asow ie*
II, O ktaba, a tak  —  W aryszewski, Bu­
rzyński, Filipowicz, Jaźnieki, K oźli v :ki 
(Siwik); bez W ierzchu-kiego i Popiołka. 
WKS Lublinian!: i —  w norm alnym  sk ła­
dzie. Zainteresow anie obydw om a sp ę  ka­
niam i b. duże.

Mniejsi \(iazejcjywa,
u t  m i  u l i c y ,  1 - ę o .  U t a j a

Upalną noc « soboty na niedzielę uHaki
mieszkańców naszego m iasta spędziło p rzy  
dźwiękach orkiestr, w uńrzc zabawy. Je­
dni baioili się hucznie na balu PCK, innym  
wystarczała rodzinna atm osfera  i  pate- 
fón. A le zupełnie osobliwym wydarzeniem  
byt wecz&r tow arzyski przydworcowych  
sfer handlowych, k tó ry  zorganizowano w  
późnych godzinach na ul. l-go  Maja.

— Uwalasz, pani W ąirobińska, niemo- 
żebńy gorąc w  chałupie siedzieć. D aj ;*w*i 
jedżnom- lemoniado.

— Skąd  pani po ta k 'o n  rticftu, jak  w  M 
kflrnZkułc lemoniady znajde. Tylko sie tnnie 
kiełbasy i boczki na zmarnowanie zostali. 
Chyba żebyś pani na pragnienie' czego go- 
rątszegó spróbowała, to owszem!n

Taki oto dialog dwti znanych przedsta­
wicielek branży wędliniarsko - bulczapej i 
napojoWo - chłodzącej oraz rozgrzewają­
cej, zakończył j i ę  pom ysłem  zorganizowa­
na Balu Sprzedawców Ulicznych. N ic za ­
stanawiano się długo. S to łk i  — zawodo­
we urządzenie — są. B u fe t — ożyli wó- 
deczność i odpow iedzia ły zagrychę woię- 
ły na siebie panie. Pan Eustachy K am isz  
(hurt i detal — monopolowe prywatno  
uryroby tytoniow ej skoczył na Bychawską  
po harmonistę. Trudnościom lokalowym u  
dało się zaradzić prars pmtmiasieme bu­
fe tu  i sali tańca na chodniki u łc y  l-go Ma 
ja. Zabawa szła w  najlepsze.

— A już cholera mnie z  radości bierz9, 
te  chociaż godzina póinh sąsiedst uciochia 
m ają — , i  popatrz, pani W ąt robńteka, każda  
jedna osoba przoz lufcik sic lipuje".

Rzeczywiście, zbliżała się dwunasta, a 
jednak wiele osób przerwało sen, aby przy­
patrzeć się atrakcjom  balu.

Pan A lfred  Winda, »iearróu<M«my misłrtt 
gier zręczności (w  trzy  karty , w trsy na­
parstki, w  para niepara), skłoniwszy się w  
kierunku tow arzyszy zabawy i  publiczno­
ści, zaspanej nicco, ale z  dekau>ością w y­
glądającej z  o k e n , podjął się wdzięcznej 
roli konferansjera.

— Tm i ty lko  tu  możem się przekonać, 
że handlowy naród też sie um ie zabaioić, 
zjeść, popić i tow arzyskie drakie m om en­
talnie uskutecznić. Najpierw w ypljem  zdro 
ii>ie dam, cóś się zaś]» eu>a i waeystkia pa­
ry tańczą w  te  i w e fte , a  potem nazad i 
z  powrotem. Ruch uliczny reguluje ja!

N iestety , program  a r ty s ty e m y  te j ni* 
codziennej 4 nieconocnej im prezy nosiał 
przerwany w  polonie.

Po chóralnym  odśpiewaniu „Piosenki o 
■mojej W arszaw ie’, m ałżeństwo PeHgia  i 
Teofil Kopycińscy (kupno  4 sprzedaż uży­
wanej garderoby m ęskiej i dam skiej) , za ­
ledwie edolali wykonać k ilka  pas zapom­
nianej przez młodsze pokolenie polki samu  
glerskiej z  figurami, kiedy zjauńł się pa ­
trol M ilicji Obywatelskiej.

Milicjanci potraktowali ten m iły przejaw  
życia towarzyskiego jako zakłócenie aasłu 
żonego w ypoczynku spokojniejszych rtfe- 
szkańców dziel,; 'cy. I  tak pierwszy Bal Bom 
dlowy na św ieżym  powietrzu zakończył się 
przedwcześnie, ku  zrozum iałem u żalów i żąd 
nych zabaw y i zrozumiałe) radośat chcą­
cych spać.

Nowy konkurs 
„GAZEiY LUBELSKIEJ"

Kto jest najpopularniejszym sportowcem 
Lublina?

Piłkarz? Bokser? Pływak? Lekkoatleta?
Szukajcie odpowiedzi w  na|K»li,£szych 

wiadomościach sportowych „Gaz. Lub.H



■te.  • G A Z E T A  L U B E L S K A th. 306 (518 J

bez zwycięstw

Drucie zawody uczniów kursu 
instruktorskiego w Warszawie

Uozeataicy juurau pfefcianklego w CZWF 
na Bielanach w ystąpili w  piątek na kortach 
Legii po raz drugi. W wałkach w zięli wfedal 
U*fltaJ®cy: Baran, Słowik l SLemon IL Ba­
ran w w ad u  koguci^ jretndsowal z mło­
dym Matlochem (dkjdk), m ając p r z e w ie  
w plarwazych rundach. Słowik przegrał 
na punkty w wadze piórkowej z Kuczkow­
skim (Pom orze). Lublin lak znalazł alę w  
drugie] rundzie do 9-chi na deskach. W 
watko lekkiej Siemion U  ąpotikał alę ze 
Skatockfen (Szczecin), wyohowBoJdem poz 
nańSklcrj Wanty, rutynowanym zawodni­
kiem o bardzo niebezpiecznym etosie * le­
wej. Po pierwszym starcie, w  którym oby­
dwa] przeciwnicy badali się wzajemnie, w  
thugląj rundzie doszło do żywszej wymia­
ny ciosów. Siemion U  trafiony ostro z prar 
woj kontry przegrał prze* tobn. k.o. W po­
zostałych waOflcach osiągnięto następujące 
wyniki:

W. muaza: Gumowski (Pomorze) zwyedę 
żył aa  punkty Tyczyńskiego (Warazaiwa). 
W. lekka — U  pasa: Zoremibak (ftląsk) u- 
zyakał nieznaczną przewagę punktową nad 
Sikorą (Pomorze). W  w. mieszanej Palió- 
ski (Poznań) okazał się lepn y od KtUma

ROMALA MISTRZEM POLSKI 
NA 1.600 MTTTt.

W ostatnim dniu m istrzostw Polski w  
pływaniu rozegrano Już tytko Jedną kon­
kurencję, m ianowicie 1.600 m. stylem  do­
wolnym Złwydęfcyi Ramola („Pogoń" Ka­
towice) w  czasie 23:36,9. Drugie miejsce: 
Czurpersdd (Elektrownia, —  W arszawa) 
24:30,2, trzecie m iejsce Kot („Oracovla") 
24:46,9.

(Kraków ). Wojewoda (Poznań) przegrał 
z  K rauzem  (Poznań). Szymankiewicz 
(Gdańsk) górował przez 3 sta rc ia  nad Gra­
bowskim (Pom orze). Sędziował w ringu 
dawny m istrz i repreaenitamt Polski w  wa­
dze półśrednderj — Areki. Zawody te  były 
połączone z uroczystym zakończeniem o- 
bozu treningowego i  należy się spodziewać, 
że w  najbliższych dniach pięściarze nasi 
powrócą do Lublina.

KS lii lilfl 5:1 (2:1)
W  meczu o mistrzostwo klasy C KS 

LSS, k tóry  przeżywa vys.-aźny spadek for­
my, uległ kolejarzom chełmskim po nie 
ciekawej i  słabej grze. B ram ki dla zwycięż 
ców zdobyli: Berezecki — 2, Ghwedorczuk 
— 2 i  Pawłowski — 1. Dla spółdzielców ho­
norowy punkt uzyskał Szymczyk, z pięknie 
bitego rzutu  wolnego. Z przykrością, atwier 
<toamy, że sym patyczni „eOeseslacy" po do­
brym  starc ie  n a  począitku sezonu (zwycię­
stw a z B-Wasowymi drużynam i), g ra ją  
dziś chaotycznie i bezmyślnie. Powodem 
jest prawdopodobnie b rak  trenera. Władze 
klubowe stanowczo powinny tem u zapo­
biec, gdyż młodzi i uzdolnieni gracze pod 
oOo------------

Z życia sportowego Chełma
(Korespondencja własna]

Sportowcy Chełma s ta ra ją  się przezwy­
ciężać rozm aite trudności (brak własnego 
boiska, brak sprzętu sportowego) i  w tym  
roku osiągnęli pomyślne wyniki w  piłce noż 
nej, w lekkiej atletyce i  grach sportowych. 
Międzyszkolny Klub Sportowy zupełnie do 
brze wypadł w spotkaniu z bratnim  Klu­
bem Lubelskim. Wyróżnili się w  trójbojach 
lekkoatletycznych: Baryłanka, Wędelow- 
ska, Kuczyński 1 Mostowski. Chełmiacy od­
nieśli zdecydowane zwycięstwo na 800 m. 
— Jakubowski — I m. 2 min. 19 sek. i 
Dzlczfcowrtd n  m. — 2 min. 20,6 sek. N aj­
większą popularnością cieszy się u nas pił 
k a  nożna. Pow stała w tym  roku drużyna 
ZZK osiągnęła poważny sukces, zdobywa­
jąc n -g ie  miejsce w ogólnodyrekcyjnym 
turnieju błyskawicznym o puchar dyr. Pie­
trzyka. Prezesem Klubu jest ob. Pasiecz­
ny, sekcją piłki nożnej kieruje ob. Sobie- 
szczański. Do najlepszych graczy ZZK na­
leży zaliczyć Siemiątkowskiego, Chwedor- 
czuka, Kmiilla (przed wojną A-klasowy

7 ppieg .), oraz kap itana i trenera  zespołu 
Bereeokiego (dawny gracz KPW  i KS 
K linldem ia Izbica).

O statnio powstał w  Chełmie KS J5bik, 
grupujący najmłodszych piłkarzy. N ajstar 
szy gracz tego klubu m a dopiero 17 lat. 
Chłopcy cd ustępują jeszcze znacznie s ta r­
szym i silniejszym fizycznie graczom  ZZK, 
ale rokują jak  najlepsze nadzieje n a  przy­
szłość. Szczególny ta len t piłkarski zdra­
dzają  dwaj bracia Pudikowacy. Chełm chęt 
nie rozegrałby spotkania z junioram i Lu­
blina.

fachową opieką m ogą stw orzyć doskonalą 
jedenastkę. Mecz niedzielny nie dorówny­
wał naw et przysłowiowemu poziomowi kia 
ay C. Dawno Już nie w idzieliśm y ty łu  nie 
zaadresowanych podań. W iększość graczy 
LSS g rała  na wszystkich pozycjach, co o- 
czywińcie wprowadziło kompletny chaos na 
boisku. ZZK zwyciężył zasłużenie, choć wy 
padł słabiej niż tydzień temu. Sędzia ob  
Paszteflan dostosował się do poziomu me- 
cą i. LSS g ra ł od przerw y w  dziesiątkę.

K K S  „ S y g n a ł66
w Szczecinie

SZCZECIN-. 28.7. Do Szczecina przybyły 
specjalne wagony wiozące wycieczkę kole­
jarzy z DOKP Lublin i  przedstawicieli ZZK 
T rasa wycieczki, uoinganiizowanej w związ­
ku z Świętem Morza, przebiega wzdłuż ca 
lego Pom orza od Szczecina do Gdańska. 
W  wycieczce bierze udział ponad 250 osób, 
z których 40 stanowi pełny zespół orkiestry  
kolejowej. Poza tym  wśród przybyłych jest 
pełny skład KKS z LtfbHma .Sygnał", k tó ­
ry  rozegra w  dniu 28 lipca z okazji ftwięta 
Morza ze szczecińskim KKS „Pionier" 
mecz piłki nożnej. Przybyli kolejarze udali 
się Odrą do ftwtnioujńcaa n a  zwiedzenie wy 
brzeża oraz wyspy Wołyń.

P R Z E T W Ó R N I A  W Y R O R Ó W  C H E M I C Z N Y C H
/  T A  N  C  A  R  D “

p o lee a  sw o je  w y ro b y  d o sk o n a le j Ja k o ie i

pastę do obawia, pastę do podłóg, mydło do prania 
pokost, farby olejne itp. —

Lublin, Lubartowska Nr 13 — tel. 40-94 2772
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I1BZĘDOWE

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Wydział Odbudowy Urzędu Wo 

jewódzkiego Lubelskiego ogłasza 
przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót remontowych przy 
zabezpieczeniu budynku m urowa­
nego dwupiętrowego przy ul. Szo­
pena 6 w  Lublinie w term inie 
do 15.X 1946 r. Podkładki prze­
targowe można nabyó w W ydzia­
le Odbudowy, Lublin, ul. Spokoj­
na 4, pokój N r 76, gdzie też na­
leży składać oferty w zalakowa­
nych kopertach. O twarcie ofert 
nastąpi dnia 6 sierpnia 1046 r. o 
goto. 10-ej rano. Do w nętrza ko­
perty ofertowej należy włożyć 
kwłt wadlałnry w 1 proc. ogólnej 
sumy kosztorysowej.

W ydział Odbudowy zastrzega 
sobie:

1. prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn i bez 
zobowiązania ponoszenia z tego 
ty tu łu  Jakichkolwiek odszkodo­
wań,

2. prawo częściowego skorzy 
■tania z oferty,

3. prawo wyboru oferenta bez 
względu n a  wynik przetargu.

Za nace. Wydz. Odbudowy 
3518 Fafrowlcz Włodzimierz.
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

Wydział Odbudowy Urzędu Wo 
jewódritiego Lubelskiego ogłasza 
przetarg  nieograniczony na wy­
konanie rem ontu i częściowo no­
wej Instalacji wodociągowo-kana­
lizacyjnej oraz centralnego ogrze­
wania w Sspłtału Powiatowym w

Puław ach w term inie do dnia 
l.X II 1946 roku.

Podkładki przetargow e można 
nabyć w Wydziale Odbudowy, Lu­
blin, Spokojna 4, pokój N r 67, 
gdzie należy składać oferty  w za­
lakowanych kopertach. Otwarcie 
ofert nastąpi dnia 6 sierpnia 1946 
reku o godzinie 12-ej. Do w nętrza 
koperty należy włożyć kw it wa- 
dialny w wysokości 1 proc. ogól­
nej sumy kosztorysowej.

W ydział Odbudowy zastrzega 
sobie:

1. prawo unieważnienia pr '.etar 
gu bez podania przyczyn i bez 
zobowiązania ponoszenia z tego ty 
tulu Jakichkolwiek odszkodowań,

2. prawo częściowego skorzysta 
nla z oferty,

3. prawo wyboru oferenta bez 
względu na wynik przetargu.

Naczelnik Wydz. Obudowy 
3517 inż. W. Gozdek.

łączyć kw it wadialny w wysoko­
ści 1 proc. sumy kosztorysowej.

Wydział Odbudowy zastrzega 
sobie prawo:

1. unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny 1 bez zobowią­
zania ponoszenia jakichkolwiek 
odszkodowań,

2. częściowego skorzystania z 
oferty,

3. prawo wyboru oferenta bez 
względu na wynik przetargu.

Za naczelnika Wydz. Odbud. 
3540 Pąfrowicz Włodzimierz.

SAMOCHÓD ciężarowy 2 tonowy 
Chevrolet na dobrych gumach, w 
dobrym stanie do sprzedania. Wia 
domość telefonicznie 12-18. 3364 
SPRZEDAM tanio trzy  działki po 
ćwierć morgi, przy ulicy Północ­
nej (Leanscsczyzna). Kręglickl, w. 
Grodzka 5—3, godz. 5—7. 3512

N A U K A

KURSY kroju damskiego Wysoc­
kiego rozpoczną się 6 sler-mia. Za­
pisy: Lublin, Nowa 19 m.‘ 3. 3539

OGŁOSZENIE PRZETARGU
W ydział Odbudowy Urzędu Wo 

jewódzkiego Lubelskiego 'rgłasza. 
niniejszym przetarg  nieograniczo­
ny na roboty remontowe — od­
budowy skrzydła sali gim nasty­
cznej przy Szkole Zawodowej reń ­
skiej przy ul. Spokojnej N r 10 w 
Lublinie, zerwanego w skutek pod­
kopu.

Termin całkowitego wykończe­
nia robót 15.X 1946 r. Podkładki 
przetargow e można otrzym ać w 
Wydziale Odbudowy, gdzie też na­
leży składać oferty  w zalakowa­
nych kopertach. Otwarcie kopert 
nastąpi dnia 10 sierpnia 1946 r. o 
godz. 10-ej. Do oferty  należy do­

P R A C A

DYREKCJA Przemysłu Miejsco­
wego w Lublinie poszukuje na 
stanowisko kierownika technicz­
nego do jednej z fabryk podle­
głej Dyrekcji z branży chemicz­
nej lnż. chemika lub długoletnie­
go prak tyka, k tóry  się wykaże 
odpowiednimi świadectwami. Po­
dania wraz z życiorysem i odpisa­
mi świadectw należy składać o- 
soblśdo lub piśmiennie w Dyrek­
cji, ul. Spokojna 4, pokój N r 9. 
3508 D yrektor: J . K ilarski

SAMOCHÓD ciężarowy 5-tonowy 
w bardzo dobrym stanie m arki 
Chevrolet-Bułdog do sprzedania. 
Telefon 16-11. 3532
SPRZEDAM motorower setkę. Na 
rutowicza 37—21. 3526

NIERUCHOMOŚCI sprzedaż, po­
miary, plany. Biuro Mierniczego 
Przysięgłego Bogdana Białkow­
skiego. Lublin, Sądowa 4— 4.

3086
„RYBAK“ — sieci — haczyki — 
bawełna rybacka. W ędkarstwo —* 
Gdynia, aw iętojańaka 47. 2845

UNIEWAŻNIAM skradzioną 
książkę wojskową w ydaną przez 
RKU Olsztyn n a  nazwisko tysz- 
k a  Stanisław. 3502

HURTOWNIA „E lteha" W arsza­
wa — Jerozolimskie 45, wysyła 
grzebienie, tasiemki, jedwabie, g a ­
lanterię. 3483
DOMY, PLACE, sprzedaje Biuro 
Pogodzińskiego Lublin, Krak'>.v. 
skie Przedmieście 59 godzina 10 
do 12. 3424

SPRZEDAM mechaniczny zakład 
stolarski. Wiadomość w Admini­
stracji. 3478
DOMY, place sprzedaje koncesjo­
nowane przedwojenne biuro „Wy 
goda“ Michałowskiego, Bem ardyń 
ska 28, tel. 34-87. 1217

SADOWSKA Helena poszukuje 
b ra ta  Sadowskiego H enryka osta­
tnio zamieszkałego w Lublinie, u- 
rodzonego w Białymstoku. W ia­
domość proszę kierować: Dolny 
Śląsk, pow. Lubań, m iasto Olszy­
ny, ul. Wolności 30. 3522

DNIA 25.VH w kościele B ernar­
dynów zostawiono torebkę z d-> 
kum entam i oraz 3 k a r ty  wymien­
ne nie wypełnione. Łaskawego 
znalazcę uprasza się o zw rot pod 
adresem : Serewa Anna, Lublin, 
Spacerowa 10 m. 2. 3543

H Ó Ż N E

PODŁOGA ja k  lustro po użyciu 
pasty  terpentynowo - woskowej z 
firm y T. Raczkowski Lublin, N a­
rutowicza 52. 3377

ZAWIADOMIENIE. Kom isja O- 
kręgowa Związków Zagrodowych 
zaw anarr.ia niniejszym, że upo­
ważniona ;e st do w ydaw aaia za­
świadczeń na 50 proc. zniżto ko­
lejowe dla wyjeżdżających w  o- 
kresie urlopu robotników i p ra ­
cowników. O trzym ujący zniżkę 
musi przedłożyć zaświadczenie u r­
lopu od pracodawcy, poświadczo­
ne przez Związek Zawodowy.

Jednocześnie podajemy do wia 
domofci, że dotychczasowe prawo 
wydawania zaświadczeń na prze­
jazdy bezpłatne do domów wypo­
czynkowych pozostaje w mocy. Po 
zaświadczenia na antżki ftolejowe 
zgłaszać rfę należy do O K.Z.Z. w 
Lublinie K rakow skie 20, pokól 28, 
od godzimy 9 do 12.
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